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O Śmierci (z pism ś. p. Jener.). 


Wiemy, że śmierć jest karą, kara nie jest jednak zemstą. „Qui 
aime bien chatie bien". Kto mocno kocha, mocno też karze. Bóg, który 
kocha nas więcej, aniżeli my kochać możemy jakiekolwiek stworze- 
nie, daje nam dowód swojej miłości nadewszystko w karze śmierci. 

Wielka to łaska być karanym tu na ziemi. Wszystkie otrzymane 
łaski są to długi, któreśmy zaciągnęli. Im więcej kto otrzymał, tem 
więcej oddać winien. Każda nowa łaska zwiększa nasz dług u Boga, 
nie dając możności uiszczenia się z niego, tylko kary boże dają nam 
w pewnej mierze tę możność. 

Człowiek, który podlega karze śmierci, uiszcza się sprawiedili- 
wości ludzkiej. Jakiś święty, przygotuwujący skazańca na śmierć, ściskał 
go i pocieszał mówiąc: „Jeżeli przyjmiesz tę karę w duchu pokuty, 
to nas powitasz w niebie“. 

Uważajmy zatem śmierć, jako łaskę nad łaskami. Nic nam nie 
daje pewności, żeśmy za nasze wiay dostatecznie odpokutowali; mo- 
żemy nawet być przekonani, że tego sami z siebie dokonać nie jesteś- 
my w stanie. 

Nędzne istoty, jakżeż możemy zadość uczynić za obrazę Boga. 
Tylko zasługi Chr. Pana mogą spłacić nasz dług wdzięczności i zadosyć- 
uczynienia. 

Ale to co On dla nas uczynił może być bezowocnem, jeżeli 
z tego korzystać nie będziemy, łącząc się z Nim wszystkiemi siłami 
naszego serca, naszej woli, używając wszelkich środków, aby mieć 
udział w dziele Jego odkupienia. 

Jeżeli wszystkie nasze uczynki o tyle tylko mają wartość, o ile 
są wykonane w łączności z Chr. P. to nadewszystko nasza Śmierć 
stanie się aktem zadosyćuczynienia o tyle tylko, o ile łączyć się bę- 
dzie z zadosyćuczynieniem jakie Chr. P. złożył za nas umierając na 
krzyżu. Inaczej będzie ona ciężką a bezowocną próbą. 

Kardynał Perraud mówił, że do każdej rzeczy ważnej, trzeba 
się przygotować. Przed napisaniem ważnego listu, pisze się bruljon, 
przed koncertem, przedstawieniem, odbywają się liczne próby, przed 
wojną przeglądy i rewje wojskowe. W jakiż więc sposób przygotować 
się do tej tak ważnej sprawy, jaką jest śmierć? Trzeba się stawić 
wobec Śmierci Chr. P. bo to jest środkiem do otrzymania wszelkich 
łask, to jest podstawa naszej nadziei. 

Rozmyślanie nad śmiercią Chr. P. jest najlepszem przygotowa- 
niem do naszej własnej śmierci. Śmierć Chr. jest źródłem dla nas ży- 
cia. Ile razy spojrzymy na krzyż, myślmy o śmierci Chr. P. i przygo- 
towujmy się do naszej własnej śmierci. 
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RAZ 
Z Życia P. Jenerałowej (młodość) 16. 


Stosunek P. Birt z Matką moją stawał się coraz przykrzejszym; 
wpływ p. X coraz dotkliwszym i wszechmocniejszym w domu, tę- 
sknota do siostry coraz żywsza, jakieś opieki rozciągane nad nami ze 
wszystkich stron przez rozmajte pobcżne panie,, przyjaciółki P.X. 
i dużo innych rzeczy, były zarazem i bolesne i nużące. 


Wśród tego wszystkiego, zakoszlowałam jednak wielkiej radości, 
a właściwie pociechy. Dom nasz frontem wychodził na rynek, a bo- 
kiem ciągnął się wzdłuż ulicy Franciszkańskiej; po drugiej stronie 
uliczki był dom starej Pani Berwińskiej, której syn był kolegą gim- 
nazjalnym brata. Wszystko zaś co go dotyczyło, przybierało w moim 
umyśle rozmiary nadzwyczajne i wydawało mi się zawsze wyjątkowo 
zajmującem i zajęcia godnem. Tak i ten młody berwiński, chociaż go 
nie znałam i nie byłam nigdy widziała, ale że go brat kochał jak 
przyjaciela, dla mnie miał wyjątkowe znaczenie. 


To też kiedy razu jednego dowiedziałam się, że zachorował na 
tyfus, tak mnie to obeszło, jakby osobiste wielkie zmartwienie, a wia- 
domość o jego śmierci głęboko mnie dotknęła. 


To też z największem wzruszeniem słuchałam co mi brat mówił 
o biednej Pani Berwińskiej, która z wyjątkiem syna poety i córki Pni 
Mizerskiej, wszystkie t. j. jeżeli się nie mylę 7-ro dorosłych synów 
i córek była straciła. Można też sobie wystawić, co się we mnie działo, 
kiedy brat poprosił Matkę, żeby mi pozwoliła odwiedzać tę biedną 
staruszkę. Matka zezwoliła, brat mój tam mnie zaprowadził. Dom ten 
był dla mnie jakby świątynią. Myśl, że brat mój uważał, że ze mnie 
może być pożytek, że się mogę przyczynić do rozerwania, pocieszenia 
matki zmarłego przyjaciela, była dla mnie radością nie do opisania. 


Pni Berwińska stała się dla mnie tak drogą i tak namiętnie 
kochaną, jak nią była Pna Birt i moja siostra, jak niegdyś Pn Lipiń- 
ski w Oleszycach i ukochana przezemnie mamka. Co tylko miłość 
natchnąć może usłużności, uwagi i najrozmaitszych wymysłów dla 
pociechy I rozrywki biednej utrapionej, to wszystko czyniłam, a jak 
brat przychodził mi czasem podziękować, że mi się udało panią B. u- 
cieszyć moją rozmową i przywiązaniem, to radość moja przechodziła 
wszelkie granice. Ona mi się też sowicie odpłaciła miłością za miłość. 


Co mi też dziwnie ten stosunek uprzyjemniało, ta że go nikt 
nie ganit i nikt mi w nim nie przeszkadzał. Matka, która pod wzglę- 
dem wszelkich dla nas stosunków była zawsze bardzo trudną, wcale 
się w tym przypadku nie zdawała niepokoić. Ojciec się wyraźnie cie- 
szył, że umiem stać się pożyteczną Dość, że ten stosunek z Panią B. 
która musiała mieć wówczas około 70 lat, został jednem z najmilszych 
wspomnień mego poznańskiego życia. 

Ona też takt w nim okazała niezrównany. Nigdy mnie nie wy- 
pytywała o nasze wewnętrzne stosunki, nigdy nie stawiała ciekawych 
zapytań, a ciągle powtarzała, że w każdem życiu zachodzą trudności, 
że trzeba niejedno pominąć, niejedno cierpliwie znieść, że trzeba mieć 
wyrozumiałość na ludzkie ułomności, że częstokroć ludzie bezwiednie 
dokuczają i szkodzą, że czas i cierpliwość niejedno poprawią i t. d. 
Zawsze też z niezmiernem poważaniem mówiła o moich rodzicach, 
a chociaż mnie nie potrzeba było tego uczyć, niemniej jednak korzy- 
stnie mi było sprawdzić jak i inni ich szanowali i uważali. 
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Lato zwykle przebywaliśmy w Kórniku, a że w zamku restaura- 
cja nie była skończoną, więceśmy mieszkały z P. Birt. w domku na 
tak zwanych piaskach. 


Pobyt w Kórniku był dla nas o tyle milszym, że zdarzało się 
często, że P. X zostawała w Poznaniu, a zjej nieobecnością wszystko 
swobodniejszem, weselszem się zdawało. 

W czasie wakacyj więcej też brata mego widywałam; uczył mnie 
konno jeździć, uczył twardego życia. Spał on na jakichś deskach, kło- 
da pod głową, wełniana kołdra nakrywała to legowisko i służyła za 
materac, Brat dowodził mi, że szczęście i siła człowieka nie na tem 
zależy co posiada, ale na tem bez czego obejść się może. Że Polako- 
wi mianowicie, nie wolno z żadnej ulgi korzystać dla siebie, dopóki 
kraj cały na męki skazany. Coś zjeść, coś wypić baz gwałtownej po- 
trzeby, jedynie dlatego że do smaku, było w jego oczach podłością 
i jakby zbrodnią przeciw miłości Ojczyzny. 


Tak samo sądził, że wszelka zabawa, nauka, czytanie, zajęcie 
się czemkolwiek bądź, co nie miało podźwignienia kraju na celu 
w wyraźny sposób, było rodzajem zdrady względem Ojczyzny; jakby 
kradzieżą tego, co wyłącznie do niej należeć powinno. 

Chłopów cenił i szanował. a i ja ich kochałam. Między Kórni- 
kiem a Bninen, był duży dom tak zwany dawną Falbiernią, gdzie 
mieszkało kilkanaście rodzin komorniczych; tameśmy biegli każden 
swoją drogą w wolnych chwilach i zanosili im cokolwiekeśmy mogli 
zaoszczędzić na sobie. 

Przy stole mieliśmy zwykle dwa talerze, jeden na stole, z któ- 
regośmy jedli, a drugi na kolanach, na któryśmy spuszczali wszystko 
cośmy sobie odmówili t. j., że wziąwszy na własny talerz tyle, ile 
nam się sprawiedliwie należało wśród obiadu, z własnego talerza spusz- 
czaliśmy na ten drugi talerz połowę naszej strawy. 

Robiliśmy to z największą uwagą, żeby nas nikt nie widział, ale 
gdy o tem dzisiaj myślę, trudno mi wierzyć, ażeby w istocie nikt 
tego nie widzał. Musiała być jakaś umowa ogólna, ażeby nam w tem 
nie przeszkadzać, bo nikt na to uwagi nie zwracał. 

Ledwo się obiad skończył, a zawijaliśmy talerze w przygotowane 
zawczasu papiery i uciekaliśmy z nimi do Falbierni. 

Ale nie na tem się kończyło; co tylkośmy posiadali, tośmy da- 
wali; czasem w istocie brakło nam najpotrzebniejszych rzeczy. 

Niektórych chorych kochałam tak serdecznie i głęboko, że nie 
przez litość ani miłosierdzie ich pielęgnowałam i ściskałam, ale tak 
jak się ściska i pielęgnuje swoich najdroższych. 

Kiedyś pewien Józef, wyzdrowiawszy po ciężkiej chorobie przy- 
szedł do zamku z żoną i synem podziękować za odebrany w chorobie 
ratunek, a czekając na Ojca, tak mnie po twarzy głaskali i całowali 
jakby własne dziecko. Gdy Ojciec nadszedł, oni wszyscy odskoczyli 
odemnie z wielkiem uszanowaniem. Ojciec widząc to rzekł: „Całujcie 
ją sobie, kiedy ją kochacie“. To zwróciło im zupełną swobodę. Wszy- 
scy nazywali nas Jasiem i Jadziunią. 

Mógłby kto myśleć, że życie nasze było bordzo ostrem i ponu- 
rem. Spartańskiem było w istocie, ale nie ponurem. 

Kiedy Matki mojej pytał kto, czemu nie daje wieczorów tańcu- 
jących mając mieszkanie potemu i dorastające córki, mawiała: „Jak 
Polska będzie wolną wówczas będziem tańcowali i balowali, ale nie 
przedtem*, Ojciec także często mawiał, że póki nie zdobędziemy wol- 
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ności dla kraju, to powinniśmy siebie uważać jako zwalczonych i upo- 
śledzonych i żadnego sobie pod żadnym względem zbytku nie pozwalać. 

Ani też pragnęłam czegobądź poza tem, co mieć mogłam i wszyst- 
kle myśli i pragnienia wyłącznie były obrócone ku przygotowaniu 
się do służenia biednemu krajowi w jakikolwiek bądź mogący się 
nadarzyć sposób. 

P. Birt bardzo lubiła muzykę i w nas tę miłość wpuiła. Muzyka 
wojskowa w Poznaniu była dobra, a myśmy też lubiły jej się przysłu- 
chiwać. Matka twierdziła, że niemiecka muzyka i to wojskowa, nie 
może, i nie powinna być dzwięczną dla polskiego ucha. 

Co więcej wojsko, mundury, to wszystko miało jakiś urok dla 
nas, co Matkę do najwyższego stopnia oburzało. Nie mogła znieść, 
ażebyśmy na ulicy przerywały rozmowę lub wpatrywały się w prze- 
chodzące wojsko lub wojskowych. Trzeba było koło nich przechodzić 
jak gdyby koło istot nie byłych. 

Dzisiaj i nietylko dzisiaj, ale oddawna bo od 48 roku, podzielam 
zupełnie zapatrywanie Matki i coraz bardziej czuję, co ona czuła wów- 
czas, ale wtedy Prusacy nie budzili we mnie wstrętu okropnego, ja- 
kiego doznawałam dla Moskali i Ausrjaków. Niedość umiałam historję 
aby ich sądzić z przeszłości, a w teraźniejszości zachowanie ich wzglę- 
dem Polaków nie miało tej oburzającej cechy, jaką przybrało później. 

W istocie zaborcze państwa, jakimś instynktem dziwnym, zdają 
się pchane do rozbudzenia w nas nienawiści ku nim. Nasze łagodne, 
leniwe, słowiańskie natury muszą potrzebować tego bodźca; zbyt 
łatwobyśmy prawdopodobnie zapominali nasze krzywdy i godzili się 
na znośną niewolę, żeby nieprzyjaciel sam nie brał coraz na siebie 
budzenia nas swojem jadowitem żądłem. Sama tego dzisiaj zrozumieć 
nie mogę, że wówczas Prusaków nie rozumiałam, że nie byli dla mnie 
tak obmierzłymi, jak się później stali. 

Rok 1848 pomógł mi w ocenieniu ich. 


O Rozwodach (c. d.) 


Poznawszy naukę Chr. P. i naukę kościoła, zastanowimy się 
jeszcze nad tem co nam rozum mówi o rozwodach. 

Zwolennicy rozwodów twierdzą, że one uzdrowią niemoralność 
małżeństw, że zdrada małżeńska zniknie zupełnie, że ustanie złe 
pożycie, że będzie większe szczęście w pożyciu małżeńskiem, że wsku- 
tek tego rozwody staną się rzadsze. 

Co na to mówi życie i doświadczenie. Czy w istocie rozwody 
są lekarstwem na niemoralność? czy się ilość ich zmniejsza w miarę 
łatwości uzyskania? Zajrzyjmy do statystyki. We Francji w 1864 r. 
udzielono 1657 rozwodów; w kilkanaście lat później 32.557, czyli 20 
kilka razy więcej. W Ameryce w 1864 r. było 9.000 rozwodów, a wkrótce 
liczba ich doszła do 150.000. 

A więc łatwość otrzymania rozwodu znacznie ich liczbę powięk- 
szyła. Ale może rozwód zapobiega zdradzie małżeńskiej. Ponieważ 
powodem do otrzymania rozwodu jest cudzołóstwo, a zatem popełnia 
się je umyślnie, by rozwód otrzymać. Tak wygląda to lekarstwo. 

Rozwód poniża sakrament małżeństwa. W Rosji i Ameryce do: 
szło do zawierania małżeństw na próbę, co jest niczem innem, tylko 
prostem wyuzdaniem. Można było czytać w gazetach, że jeden z sę- 
dziów amerykąńskich udzielił w przeciągu godziny 75 rozwodów, 
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Może rozwód przynosi Państwu pożytek. Czem są cegły dla bu- 
dynku, tem jest rodzina dla Państwa. Jeżeliby ktoś cegły porozbijał 
i chciał temi kawałkami budować, jakiż byłby budynek. Nie powsta- 
nie silne i potężne Państwo z rozbitych rodzin. 


Rozwody gubią społeczeństwo i rodzinę. Celem pożycia małżeń- 
skiego są dzieci; jak stoi sprawa dzieci tam gdzie są rozwody? czy 
dziecko chętnie jest widziane, nie, ono jest kulą u nogi, przeszkodą, 
dzieci nikną, ludność wymiera. 

Celem małżeństwa jest nietylko wydać dziecko na świat, ale je 
i wychować. Ono przychodzi na świat, bezsilne, bezbronne i zanim 
sobie potrafi poradzić, choćby tylko pod względem fizycznym, wymaga 
wielkich starań przez jakich lat 15, a chcąc je wychować i zabezpie- 
czyć moralnie, na to potrzeba aby przynajmniej lat 20 miało podłoże 
i ciepło rodziny. 

A więc wychowanie jednego dziecka wymaga przynajmniej 20 
lat wspólnego pożycia małżeńskiego, a jeżeli więcej jest dzieci o tyle 
więcej czasu pożycia wspólnego potrzeba. 

Wreszcie, gdy dzieci są odchowane, trzeba zapewnić kobiecie 
prawa, bo jej opieka konieczną jest dla rodziny. Dlatego małżeństwo 
musi być nierozerwalne. 

Co czuje dziecko gdy rodzice się rozwodzą, staje się jakby sie- 
rotą, gdy ojciec odchodzi i z inną kobietą, a matka z ianym mężczy- 
zną. Serce dziecinne rozdziera boleść. Ubolewają ludzie nad dzieckiem, 
gdy śmierć rodziców zabierze, a uważają, że rozwody są rzeczą dobrą. 

Może łatwość rozwodu zabezpiecza miłość męża do żony? Gdy 
małżonkowie wiedzą, że związek ich jest nierozerwalny, wtedy wza- 
jemne robią sobie ustępstwo, unikają starć, kiedy chodzi o drobiazgi; 
kiedy jest łatwość uzyskania rozwodu, wtedy drobnostki powodują 
kłótnie, robi się w domu piekło i dochodzi do rozwodu. 


Kościół nie tak rozumie miłość. Św. Tomasz naucza, że miłość 
im jest większą tem jest trwalszą. Niema większej miłości nad miłość 
małżeńską. P. Bóg powiada, że człowiek opuści Ojca i Matkę, a przy- 
łączy się do żony swojej. Rodziców kochamy całe życie, a więc i mi- 
łość małżeńska powinna trwać całe życie. 

Rozwód niszczy miłość małżeńską. Rozwód poniża kobietę; po- 
ganie uważali ją za rzecz. Chr. P. podniósł kobietę i zrównał ją z męż- 
czyzną. 

Z natury swojej kobieta słabszą jest od mężczyzny, nie moral: 
nie, ale fizycznie; ona więcej z siebie daje, daje dzieciom ciało z ciała 
swego, krew i kości z krwi i kości swoich, stąd prędzej się wynisz- 
cza i staje się niezdolną do pożycia małżeńskiego wtedy, kiedy męż- 
czyzna pełen jest sił i energji; wówczas mężczyzna musi się opano- 
wać I w karby ująć. 

Rozwód zdaje kobietę na wolę mężczyzny. Meterling, ten na- 
tchniony pisarz, miał żonę, z którą był bardzo szczęśliwy, która da- 
wała mu natchnienie do dzieł, które pisał. Kiedy doszedł do lat 70 po- 
rzucił ją, a wziął za żonę młodą 17 letnią panienkę. 

Streszczając co było już powiedziane powtarzam, że rozwód: 
niszczy sakr. małżeństwa, rozbija rodzinę i społeczeństwo, jest nie- 
szczęściem dla dzieci, bo fabrykuje pół sieroty, zmniejsza miłość mał- 
żeńską, poniża kobietę. 

Niektórzy mówią, że dzieją się tragedje z powodu źle dobranych 
małżeństw. Czy niema większych tragedji tam gdzie są rozwody? Ko- 
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ściół bynajmniej nie zachęca do niedvobranych małżeństw, chce aby 
małżeństwa były dobrane. Mówią ludzie, że dużo małżenstw zawiera się 
bez miłości. Kościół wymaga wzajemnej miłości małżonków, a zwłasz- 
cza miłości do dzieci. W praktyce jednak, w poszczególnych wypad- 
kach, ten i ów mówi „ja nie moge wytrzymać“. To egoizm szatański. 
Małżeństwo zostało ustanowione nie dla wygody, nie dla przyjemno- 
Ści, to jest służba. Tak w małżeństwie jak i w celibacie są przyjemności 
ale są i cierpienia. Kto pojmuje małżeństwo jako służbę, ten cierpienie 
znosić potrafi. 


Czy nie można udzielić rozwodu w wyjątkowych wypadkach? Ko- 
Ściół nie zna wyjątków, jeden wyjątek pociąga za sobą drugi, i tak 
dalej, jak kamień, który się toczy z góry pociąga za sobą inne kamie- 
nie. Formuła przysięgi małżeńskiej jest: nie opuszczę cię aż do Śmierci. 
Ta przysięga stanowi nierozerwalność małżeństwa. Chcąc ją zmienić, 
musiałby kościół wykreślić ją z ksiąg swoich od najdawniejszych cza- 
sów, z ksiąg św. Augustyna, Ambrożego i ianych świętych biskupów- 
i zastąpić ją inną przysięgą,a mianowicie taką: Ślubuję ci miłość, wier 
ność, ale jak spotkam kogoś piękniejszego, kogoś kto mi się podoba, 
to cię opuszczę i pójdę za nim. Taka przysięga byłaby operetkową, 
a kościół nie jest przedsiębiorcą przedstawień operetkowych. 

Był czas w Polsce kirnawałów rozwodowych i po tym karaa- 
wale nastąpił 150 letni post. Pamiętajmy, że bywają posty, która się 
nigdy nie kończą. 

Lud wiejski ma dobre poczucie prawdy. Na jednym z ludowych 
wieców, który się odbył w kwestji rozwodów, wszystkie wieśniaczki 
oświadczyły co do jednej: Podpiszemy nie atramentem, ale krwią, że 
nie chcemy rozwodów. 

Co Bóg złączył niechaj człowiek nie rozłącza. (Mat. 19) 


Z kazania Ks. A. Chm'elewsktego. 
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Wycieczka w Tatry (urywek z listu). 


Chcę się podzielić wrażeniami z wycieczki, która była cudowna 
Przeszłyśmy Orlą Perć od Zawratu, aż po koniec Granatów. Taka 
wędrówka graniami, to coś przepięknego. Człowiek czuje się wolnym 
i szczęśliwym jak ptak. 

Na Perci pustki, wskutek ogłoszenia przez Two Tatrzańskie, 
że z powodu popsutych w kilku miejscach klamer, droga niebezpie- 
czna. To też jacyś żydkowie odradzali nam wycieczki, ale nam się 
szło wspaniale, tem lepiej właśnie, że w samotności. 


Skorośmy się zmęczyły, kładłyśmy się na skale i zasypiałyśmy 
twardo. by potem wzmocnione snem ruszać w dalszą podróż. 

Czasami znów, nie mogłyśmy oderwać oczu od cudnego widoku, 
szczególnie pięknym jest widok z Zamarzłej Turni i z Granatów. | 

Miałyśmy tragikomiczną przygodę na tle żywnościowym, bo 
zaopatrzyłyśmi się tylko w kawałek czekolady, dwa kawałki suchara 
i kawałek kabamosa na osobę. Trzeba było wędrować o pustym żo 
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łądku: Ale to nic, czułyśmy się naprawdę lekkie... W czwartek ru- 
szyłyśmy przez Liljowe Zawory do Ciemnych Smereczyn i objęłyśmy 
w posiadanie szałas pasterski, a właściwie Twa Tatrzańskiego. 

Nazajutrz raniusieńko wyruszyłyśmy na Krywań, dziką myśliw- 
ską ścieżką, obecnie zamkniętą dla turystów i wskutek tego zupełnie 
pustą. Była to wędrówka poprzez zaczarowaną krainę. Taka tam bujna 
i bogata roślinność, jakiej u nas niestety niema. 

Całe podnóże Krywania porośnięte jest gęsto lasem limb ol- 
brzymich starych, to znów wyżej nasze kosówki, a jeszcze wyżej 
gęsta i po kolana wysoka trawa, aż wreszcie i jej zbraknie i kroczy 
się już po wielkich maliniakach i po skalnych złomach ku szczytowi, 
który od strony przeciwnej stromo w dół opada. 

Niema tam gdzieśmy szły drogi, więc choć łatwa wycieczka 
jednak niezmiernie ciekawa. 

Szłyśmy w strasznym skwarze słonecznym, a po wejściu na 
szczyt zaczęły nas nagle otaczać mgły, które przewalały się u podnóża. 

Miałyśmy naprawdę dziwne szczęście, bo na Krywaniu zoba- 
czyłyśmy nader rzadkie zjawisko, o ile się nie mylę t. gw. „zjawisko 
Brockena*. Z jedoej strony w dole miałyśmy wał mgły, z drugiej chwi- 
lami przeświecało slońce i wówczas widziałyśmy każda swą sylwetkę 
odbitą jak w zwierciedle na chmurach, na onej mgle. Od sylwetki 
rozchodziły się w krąg promienie, a potem półkole cudnej tęczy. 

Było to coś tak pięknego jak marzenie. Zdawało się nam. że 
widzimy tam nasze dusze. Obyż one były tak piękne, jak to zjawisko! 

Ach jak byłyśmy wszystkie szczęśliwe, gdy tylko słońce choć 
na chwilę błysnęło, leciałyśmy na krawędź skalną, by ujrzeć siebie 
na chmurach. Słońce uśmiechnęło się do nas parę razy, a potem za- 
snuło się takiemi grubemi chmurami, że zrozumiałyśmy, że na ten 
raz dość i że te mgły nie są zbyt bezpieczne. no i zeszłyśmy w dół 
ku myśliwskiej drodze i to w szybkim tempie by nie być zaskoczone 
przez coraz gęstniejące na szczycie mgły. 

Tu nowa niespodzianka, tem milsza dla mnie specjalnie, że to 
ja ją pierwsza spostrzegłam. W gąszczu kosówek stała sobie najspo- 
kojniej śliczna kozica. Widać nieprzyzwyczajona do widoku ludzi, bo 
zgłupiała i ani drgnęła. Patrzała na nas przez chwilę, dopiero gdy 
usłyszała nasz okrzyk podziwu, pomknęła szybko w górę. 

W sobotę żegnałyŚmy z żalem ciemne Smereczyny i powędro- 
wałyśmy znów na halę Gąsienicową. Tam góry na pożegnanie uraczyły 
nas wspaniałą i groźną burzą. 

Tak się skończyła ostatnia w tym roku wycieczka w góry. 
Mam jeszcze pełną duszę różnych barw, kształtów i woni, bo i stra- 
sznie mi tęskno za dymem watry. Ale to nic, czuję że wyniosłam 
z gór cały zapas radości i energji i zapału do pracy, a to chyba 
najważniejsze. „AŻ 


Wiadomości. 


Październik choć pogodny nie sprzyjał dalszym wycieczkom, bo 
dnie już znacznie krótsze, a powietrze mimo pogody chłodne, jakby 
mroźne. Dużo nowych uczenie zaludniało Zakład, wdrażają się one 
stopniowo do pracy i rygoru, okazują dużo dobrej woli, ale milczenie 
i ranne wstanie najtrudniej im przychodzi. Weszłyśmy w okres spo- 
kojnej poważaej pracy. Mamy do pomocy kilka bardzo dobrych nau- 
czycielek. 
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P. Justyna Zaleska z p. A Strawińską pojechały dla interesów do 
Kórnika i trafiły na wystawę ogrodniczą w Poznaniu, tak wspa- 
niałą, że p. Antonina Kaczmarek, która zaimuje się naszym ogrodem 
w Kuźnicach wezwaną została aby ją oglądat. 

Uczenice, które nas niedawno opuściły, donoszą o sobie, nie- 
które listy są bardzo miłe. Jedna z nich pisze: „Przyjechałam do domu 
dzięki Bogu szczęśliwie 1 cieszę się swymi drogimi, a jednak myślą 
często jestem w Zakładzie. Nadchodzą chwile, w których chciałabym 
wiedzieć, co tam porabiają moje koleżanki, z któremi się w ciągu ro- 
ku tak zżyłam, a bez których jest mi jakoś dziwnie. Poglądy na świat 
i ludzi, jakie nabrałam w Zakładzie, dzięki dobrym zasadom wpaja- 
nym we mnie, są mi gwiazdą przewodnią, która prowadzi i daje 
żadowolenie. 

Ułożyłam sobie plan codziennego pestępowania, który różni 
się tylko tem od programu zakładowego, że wyznaczyłam sobia wię- 
cej wolnego czasu na czytanie i spacery w towarzystwie siostry i brata. 

W domu zauważyli we mnie po całorocznem rozłączeniu, duże 
zmiany na dobre, z czego jestem zadowoloną i staram się być jesz- 
cze lepszą. 

Inna donosi: pracę swą rozłożyłam na pracę w konserwatorjum, 
pracę nad sobą, pracę społeczną i w domu. U społecznej napiszę 
w następnym liście. 

Za kilka dni przyjeżdżają nowe uczenice, a między niemi i nowe 
ananasy takie jak my. Jednak te ananasy najwięcej Zakład pokochały, 
zrozumiały i najwięcej z niego wyniosły, mimo ustawiczaych trudności. 

Teraz będąc oddalonym od niego i narażonym od póczątku na 
niejedne trudości, widzi się, ile się z Zakładu wyniosło, ile rzeczy 
stało się podporą 


Śluby. 


P. Jadwiga Dymowska wyszła za p. Ignacego Barcikowskiego 
ślub odbył się 29/V[ w katedrze w Lublinie. 

P. Marja Thielówna wyszła za p. Leona Kikuta, ślub odbył się 
12/X w Garcu w kościele parafijalnym. 

P. Stanisława Kmietowicz wyszła za p. Stanisława Kmietowicza. 
Ślub odbył się w kościele parafjalaym Krynica-Zdrój. 

P. Wiktorja Kaiserówna wyszła za p. Władysława Mroczkow- 
skiego. Ślub odbył się d. 14/X w kościele farnym w Poznaniu. 

Szczęść im Boże. 


Intencja na grudzień. 


Modlitwa o pokój w rodzinach, społeczeństwie, w krajunaszym 
i między wszystkiemi narodami. 


Praktyka. 


Błogosławieni pokój czyniący albowiem ich jest królestwo nie- 
bieskie. Utrzymywać pokój we własnej duszy i być szerzycielką po- 
koju śród swego otoczenia. 


Wydawca: Zakład Kórnicki — Szkoła domowej pracy Kobiet w Zakopanem 


Redaktorka: Aniela Strawińska — Zakopane. Kużnice 


PISEMKÓ KUŹNICZANEK 


MIESIĘCZNIK 
Rok VI. Nr. 1% Prenumerata roczna 450 Grudzień 1926 


Na Boże Narodzenie rozmyślanie. 


Są dwie chwile, nad którami warto się zastanowić rozważając 
tajemnicę B. Narodzenia. Pierwsza to ta, kiedy M. Boska i św. Józef 
po długiej i uciążliwej podróży doszli nareszcie do Betleem i szukali 
miejsca, gdzieby mogli zamieszkać, chodząc od gospody do gospody, 
ale go znaleźć nie mogli. Może dlatego, że biednie wyglądali, wynio- 
słość i pycha odtrąciła ich „niema dla Was miejsca". Druga chwila, 
w której tej samej nocy, pastuszkowie czuwający przy swoich trzodach 
ujrzeli widzenie anielskie. Liczne hufce aniołów ukazały się na niebie 
śpiewając hymn chwały: „Gloria in exselsis Deo“ i oznajmili pastusz- 
kom, że się narodził Zbawiciel i że mają Go szukać w mieście Dawi- 
dowem. 


Zastanówmy się nad tą pierwszą chwilą, nad szukaniem miejsca 
w gospodach. Kto wie czy P. Jezus, z matką swoją i św. Józefem, nie 
szuka serca w któremby mógł spocząć, a w każdem sercu pełno pychy, 
samolubstwa... 

Mój Jezu, dlaczego niema dla Ciebie miejsca? dlatego, że różne 
inne rzeczy w sercach goszczą. — Ty sama prawda, a u mnie ciągłe 
udawanie, chęć uchodzenia za coś lepszego niż to czem w istocie 
jestem, ciągłe uroszczenia do praw, do rzeczy, które mi się nie należą; 
jak tu może być miejsce dla Ciebie? Czyżby w mem sercu miałobyć ` 
tak, jak w tych gospodach, gdzie Cię nie chcieli przyjąć? 

P. Jezu, wyrzuć z serca mego to, co Ci się w niem niepodoba, 
te przywary, te grzechy, te namiętne przywiązania do osób, stano- 
wisk, rzeczy ... 

Mój Jezu, usań to wszystko, zwycięż, oddaję się Tobie, żebyś 
królował we mnie, ja chcę od Ciebie zależeć. 

A teraz zastanówmy się nad chwilą, gdy pastuszkowie ujrzeli 
aniołów śpiewających: „Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli“. | 

Panie Jezu, czy ja mogę się liczyć do ludzi „dobraj woli?* Czy 
Twoje narodziny przyniosą mi pokój? 

Gdy pastuszkowie wzruszeni nie wiedzieli co myśleć, anioł im 
powiedział: „Nie bójcie się, nie macie się czego lękać, jeżeli macie 
grzechy, narodził się dziś Zbawiciel, Oa was uratuje, On was zbawi. 

„A ten wam znak znajdziecie niemowlątko*. Nie mocarz w chwale 
majestatu ale „niemowlątko". Oto tu, w tej drobnej rzeczy, znajdzie 
się dla mnie wola boża, do której powinaam się zastosować, którą 
powinnam wykonać, żeby Jezus wemnie żył. 

Chodzi czassm o coś małego, drobnego, a po spełnieniu tego 
znajdujemy Jezusa. 

„Owlnięte w pieluszki"; to owinięcie przedstawia skrępowanie. 
Czasem Bóg żąda od nas bardzo drobnej rzeczy, ale to krępuje nasze 
zachcianki; trzeba się dać skrępować. 
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„Położone w żłobie," nie w puchu, nie w atłasach lecz „w żło- 
bie” gdzie się bydłu jeść daje. Taką to była kołyska Syna Bożego. 

Gdy spostrzegamy w sobie te trzy cechy: 1. pokorę, 2. posłuszeń- 
stwo, zależność 3. ubóstwo, bądźmy pewne, że się Chrystus w nas 
rodzi, że się cnota zaczyna, wzrasta. 


Idąc do komunji św. albo na pasterkę, prośmy P. Jezusa, aby 
nam dał pokochać ten swój znak, żebyśmy się nie dawały zniechęcać 
drobnostkami, upokorzeniem, zależnością, żeby serca nasze znalazł 
gotowe na Jego przyjęcie. Prośmy, żeby nas nawrócił, dał tyle woli, 
hartu, odwagi, żebyśmy sobie umiały zadać gwałt, umartwiając to 
wszystko, co do grzechu prowadzi. Idźmy do M. Bożej, żeby nam dała 
P. Jezusa. [dźmy jak pastuszkowie z tą myślą: „Cobym też to mogła 
Panu memu ofiarować“, M. Z. 
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Z życia. p. Generałowej. (młodość) 


W roku 1848 wszystkie Państwa Europy przeszły zaburzenia 
wszelkiego rodzaju; w Berlinie się bez tego nie obeszło. Dopominano 
się zmian konstytucji i rozmaitych swobód w duchu demokratycznym. 

Król z ganku zamku swego berlińskiego wzburzony motłoch 
uspokajał łagodnemi słowy, dając do zrozumienia, że wnet potrzebo- 
wać będzie ich patryjotyzmu i ich poparcia w bliskiej prawdopodo- 
bnie wojnie z Moskwą. 

Czy król pruski i rząd pruski (o ile rząd jakiś istniał poza kró- 
lem) w istocie myśleli o wojnie z Moskwą i jaki mieli do tego powód, 
tego nie wiem, czy też chcieli tylko myśl tę rzucić na pastwę niespo- 
kojnym umysłom, ażeby je zająć sprawami zewnętrznemi, a odwrócić 
ich od wtrącania się do spraw wewnętrznych i uniknąć tym sposo- 
bem rewolucji, na jaką zdawało się zanosić, tego też nie wiem. Ale 
że nadzieja wojny z Moskwą niesłychany wywołała entuzjazm w całych 
Prusach a mianowicie w Berlinie, to nie ulega wątpliwości. Zdawało 
się jakby wobec tego górującego zajęcia wszystkie warstwy społeczeń- 
stwa skupiały się koło króla, któremu dopiero co groziło największe 
niebezpieczeństwo. 

Do wojny nie przyszło, ale sztuczka się odegrała i udała wyśmie- 
nicie. Przez kilka miesięcy o niczem innem nie było mowy, jak o mobi- 
lizowaniu wojska i o przygotowaniach na wojnę. 

Jeżeli Prusacy cieszyli się tą nadzieją wojny, można łatwo sobie 
wystawić, co o tem myśleli Polacy wlelkopolscy. Uniesienie, radość, 
były ogólne. 

Rząd nie tylko pozwalał na manifestacje radości na tę wojnę 
z Moskwą, ale upoważniał i namawiał Polaków do tworzenia korpusów 
polskich, dając do zrozumienia, jak wielkich następstw można się 
będzie spodziewać dla Polski ze zwycięstw odniesionych przez Prusy 
nad Moskwą 

Na wszystkie strony tworzyły się polskie oddziały z polską 
komendą, którym rząd obiacywał niebawem polskie umundurowanie. 

Ojciec mój formował jeden z tych oddziałów z polskich ochot- 
ników i co rano ich musztrował na placu Bernardyńskim w Poznaniu, 


a pruskie władze cywilne i wojskowe dziwiły się i winszowały łatwo- 
ści z jaką ci ochotnicy się kształcili. 

Po niejakimś czasie korpus tworzący się w Poznaniu, wyszedł 
na prowiację z najlepszą otuchą, jeżeli się nie mylę, poprostu dla 
mane otadia ćwiczeń wojskowych i wprawy do marszów, obozo- 
wania i t. d, 


Trzebaby z ówczesnych opowiadań umieścić tutaj, co wówczas 
zaszło i jakiegó protekstu użył jenerał pruski, podobno Manteufel, 
pod Książem, gdzie się wojsko pruskie spotkało z korpusem polskich 
ochotników, ażeby na nich napaść i bitwę im wydać. 


Napadnięci bronili się z wielką dzielnością, Prusaków na tym 
punkcie odparlt, jeżeli mnie pamięć nie myli; ale na tem się skoń- 
czyła wojna z Moskwą, o której już potem słychać nie było. Zwycię- 
stwa pruskie ograniczyły się na pastwieniu się nad Polakami, których 
sami zachęcali do formowania szeregów. 

Przypominam sobie jak któregoś dnia włościanin jeden z Trze- 
bawia, przyszedłszy do Poznania, pytał Ojca co znaczą te polskie sze- 
regi? A na zaręczenie Ojca. że się to czyni w porozumieniu z rządem, 
potrząsłszy głową rzekł: „Panie, młody jesteś, jeżeli jeszcze Prusakom 
zawierzasz”. 

Zastanawiając się nad tem mawiał Ojciec nieraz: „Być może, 
że nie trzeba ufać, ale jakże odmawiać tego, co może być naszem zba- 
wieniem, kiedy nam oni ofiarują, a cały kraj do tego się rwie". 


Ale chociażby kto nie był wierzył wojnie, nie wierzył okazy- 
wanej życzliwości, czynionym dla kraju nadziejom, któżby mógł prze- 
widzieć takie oszukaństwo, taką zdradę. takie bezwstydne, a w istocie 
niczem nie usprawiedliwione podejrzenie. 

Po bitwie pod Książem, którą Prusacy tłumaczyli jakimś nie- 
porozumieniem, mylnym rozkazem i t. p. zrzucili jednak maskę zu- 
pełaie i rozpoczęły się ares:towanla i prześladowania wszelkiego ro- 
dzaju. 

Ojca naszego aresztowano w nocy, nikt nie wiedział za co 
i dlaczego, to samo pana Kilisińskiego i mnóstwo innych. 

Ochotników wziętych do niewoli chciaao napiętnować hańbią- 
cą cechą i każdemu prawą rękę i prawe ucho, po wypuszczeniu z wię- 
zienia, tak zaczerniano, że żadnym sposobem. zmyć tego nie można 
było. — Ta hańbiąca cecha stała się zaszczytnem odznaczeniem i bar- 
dzo dobrze się procentowała tym, którzy tak byli nacechowani. — 
Zdarzało się nieraz, że odmówiło się żebrzącemu zapomogi, ale jak 
rękę albo ucho czarne pokazał, nikt mu już odmówić nie chciał. We- 
szło to wnet wśról żebraków w rachubę i każden żebrak malował 
się jak mógł. 

Widz'ałam kiedyś jak jednemu starano się rękę umyć dla prze- 
konania się, czy w istocie jest zbrodniarzem przez rząd napiętnowanym, 
czy też samozwańcem, żeby wiedzieć czy mu się jałmużna nałeży czy 
nie. 

Pierwsza pawna wiadomość o bitwie pod Książem doszła do 
Kórnika przez pruskich żołnierzy rannych, których przez Kórnik na 
wozach przewożono. Nikt sobie sprawy odrazu nie zdał o tem co za- 
szło, ale dosyć było tego, że ranni, wszyscy na rynek wybiegali przy- 
nosząc im jakąś ulgę i ratunek.. 

Przypominam sobie jak P. Birt patrząc na to ze łzami w oczach 
mowiła: „Jakże szlachetnym jest ten wasz naród”, 
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Takich oznak szlachetności było wiele. Zanim Ojca zaareszto- 
wano w Poznaniu rozeszła się w Kórniku pogłoska, że go tam are- 
sztować mają. Ojca w Kórniku nie było, jeszcze nie był powrócił. Ale 
gospodarz jeden (niestety! nie pamiętam jego nazwiska) mając pewne 
z Ojcem moim podobieństwo, postarał się, że jego na miejscu Ojca 
aresztowano. Pomyłka niedługo trwała, wnet go puścili, ale takie do- 
wody miłości spotykały Ojca na każdym kroku. 


Przez kilka miesięcy uwięzienia Ojca w Poznaniu na Sapieżyń- 
skim placu, nie pozwolił nam wcale u siebie bywać. Ojciec nie mógł 
znieść, ażebyśmy zdala czy zbliska, kiedykolwiek jakiekolwiek stosun- 
ki mieli z Niemcami. Nieraz miewał jakieś obiady dla wyższych urzę- 
dników, co mu ułatwiało korzystne dla prowincji załatwienie jakiej 
spornej sprawy, ale wówczas nietylko, że kazał Matce wyjeżdżać, ażeby 
któren nie zażądał przedstawienia się jej, ale i nam kazał w pokojach 
własnych cicho siedzieć, ażeby tych Niemców nawet na schodach lub 
w sieni nie spotykać. Toż samo będąc w więzieniu, wolał nas wcale 
nie widzieć, jak widzieć wobec tych Niemców. 

Tak zwane powstanie 48 r., a które bynajmniej powstaniem nie 
było i ten za sobą skutek pociągnęło, że szkoły poznańskie pozamy- 
kano. 

Brat mój odznaczywszy się męstwem i zimną krwią pod Ksią- 
żem, bardzo był ceniony przez szkolnych towarzyszy. Użył też swego 
wpływu dla namówienia towarzyszy z Prymy i Sekundy gimnazjum 
M. Magdaleny w Poznaniu, do rozpoczęcia kursów gimnazjalnych dla 
uczniów niższych klas, aby mniejszą ponieśli szkodę w naukach przez 
zamknięcie gimnazjum. 

Rodzice zupełną mu zostawili wolność; przez nie pamiętam już 
jak długi czas, gimnazjum to improwizowane przez mego brata nie 
zmordowanie pełniło podjęte zadanie z wspólnem zadowoleniem i nie- 
małą korzyścią uczniów i młodych profesorów. 


Zamiłowanie do młodych i kształcących się i chęć pomagania 
im wszelkiemi siłami, zachował brat mój przez całe życie. Gdy pó- 
źniej w Berlinie sam nauki kończył, wszelkiemi siłami towarzyszom 
pomagał, a-chociaż mu Ojciec dosyć znaczne pieniądze na utrzymanie 
dawał, nieraz mu przyszło głód cierpieć, bo wszystko drugim rozdał. 
Ale nie każdy byłby przyjął pomoc pien'ężną, nie kałdy chciał i obiad 
przyjąć, widząc w takiem zaproszeniu ukrytą jałmużnę. Ale brat nie- 
łatwo dał się zbywać. 

Razu pewnego poznawszy młodego studenta medycyny pana K. 
o którym doszedł do przekonania, że zdrowie traci dla braku odpo- 
wiedniej żywności, a poznawszy, że żadnej nie przyjmie pomocy, za- 
czął przed nim udawać chorego, mówiąc mianowicie, że tak stracił 
apetyt, że nic jeść nie może. 

Po długich badaniach p K. mówi mu, że sobie popsuł żołądek 
jedząc o nieregularnych godzinach, jedząc za prędko, jedząc rzeczy nie- 
zdrowe i czytając w czasie jedzenia. Brat oddpowiada mu nato, że to 
są bardzo trafne spostrzeżenia, ale że niema nato rady dla człowie- 
ka żyjącego samotnie, a niema nikogo w Berlinie z kimby żyć i po- 
rozumieć się mógł. 

Te rady i skargi powtarzały się nieraz; nareszcie brat mój 
mówi p. K.: żebyś ty zemną mieszkał, tobym się może zdecydował 
jadać o regularnych godzinach i mieć zdrowszą kuchnię, ale dla siebie 
samego nie warto. — I tak swego dopiął. 


Gdziekolwiek domyślał się jakiego talentu, jakiej cnoty, czy 
wartości umysłowej lub moralnej, tam nióst pomoc, przyjaźń i wszyst- 
kich sił używał, ażeby tea talent, ta zdolność mogły się dla kraju 
rozwinąć. Tak poznał w Berlinie p. Klaczkę Izraelitę i przyniósłszy 
mu pomoc potrzebaą dla pielęgnowania choraj matki, zapłacił mu 
potem podróż do Paryża i pobyt wśród Polaków i namówił do pre- 
lekcji o Mickiewiczu, które go tak zaszczytnie naszemu społeczeństwu 
poznać dały. 

Każdego Polaka malarza, pisarza, lekarza, przyjacielem się 
stawał; każdemu starał się dopomódz. szukając dla nich zajęcia, za- 
sh środków do nauki, wydając ich Pracę, czyniąc różne obstalun- 

iwi t. pe 


Mowa wypowiedziana przez Ks. Dr Jakubisiaki w czasie mszy áw 

przed udzieleniem ślubu p. Stefanowi Stablewskiemu z p. Anną Wodzicką. 
Rzekł P. Bóg: „Nie dobrze być człowiekowi samemu. 
Uczyńmy mu pomoc jemu podobną* Rozdz II. 18. 

Zanim sakramental1e błog: sławieństwo uświęci związek Wasz 
małżeński, niech mi wolno będzie powiedzieć słów kilka o celu tego 
związku i o warunkach jego pomyślności. 

Cel jest prosty, zrozumiały dla wszystkich. Wyrażają go słowa 
Boga przytoczone jako motto niniejszego przemówienia: „Rzekł 
P. Bóg: „Niedobrze być człowiekowi samemu, stwórzmy mu pomoc 
jemu podobną“. 

Z Bożego przeznaczenia, z Bożej woli. małżeństwo winno przy- 
chodzić w pomoc zasadniczej niewyst.rczalności człowieka — jedno- 
stki, niewystarczalności dotkliwej nawet w Raju, bo tam przecież po- 
wstała instytucja małżeństwa, niewystarczalności, która moża najbar- 
dziej czyni z ziemi paioł płaczu. „Vae soli“ biada samotnemu mówi 
Pismo św. a słowom tym potwierdzenie, a zarzzem komentarz daje 
osobiste doświadczenie każdego; większość bowiem faktów i poczynań 
życia pochodzi z lęku przed samotnością. Otóż celem małżeństwa jest 
wzmocnić jednostkę ludzką, skompletować ją na ciele i duszy, odtwo- 
rzyć całość typu człowieka, jakim go Bóg stworzył na obraz i podo- 
bieństwo swoje „mężczyznę i niewiastę stwortył go“ Rozdz. I 27 

Taki jest cel małżeństwa. 

A jakież są śródki prowadzące do tego celu? jakie warunki 
czynią z woli dwojga ludzi związek sakramentalny, któremu Bóg bło- 
gosławi? Nie inne tylko te, które są wyrażone w formule zabopól- 
nych przyrzeczeń, jakie za chwilę ślubować sobie będziecie. 

A więc wiara, dozgonna wieraość, uczciwość małżeńska, a prze- 
dewszystkiem miłość prawdziwa, która ogarnia i uzupełnia wszystkie 
inne warunki i która jedna wystarcza do celowości Waszego związku. 
Związek ten będzie o tyle szczęśliwy, o ile podstawa jego będzie 
prawdziwa miłość 

Jakąż więc ma być ta miłość, która jedna zadecyduje o warto- 
ści Waszego małżeństwa? O bynamniej nie taka, jakiej pojęcie, jak 
liczman wytarty, kursuje między ludźmi, a jaką przepaść dzieli od 
miłości wymaganej przez sakrament małżeństwa. Miłość Wasza nie 
ma mieć nic wspólnego z tem, co w świecie nosi często to miano, 
a co jest poprostu formą wzmożonego egoizmu. Miłości Waszej obcem 
ma być to zaślenienie, oszałomienie ducha, które zwią „zakochaniem 
się“, a które jest tylko sugestją paraliżującą rozwój wewnętrzny, po- 
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wodującą z czasem, zanik osobistego życia w zakochanej jednostce..* 
Krótko mówiąc, miłość Wasza nie powinna utożsamić się z żadną 
z istniejących form uczuciowego bałwochwalstwa, wykluczającego 
żywy kult Boga i spełnianie Jego przenajświętszej Woll. 

Miłość, ktorą za chwilę ślubować sobie będziecie, nle ma być 
zaślepieniem, ale jasnem zrozumieniem celów Waszego życia. Miłość 
Wasza ma być poznawaniem i rozwijaniem darów, talentów, w jakie 
Was Bóg wyposażył, wzajemnem czuwaniem, aby bogactwo natur Wa- 
szych nie zmniejszyło się, ale zwiększało z daiem każdym. Miłość 
Wasza ma być tą dobroczynną potęgą, czuwającą nad tem, aby rozwój 
istot Waszych nie zatrzymał się ani na chwilę, ani też ograniczał 
egoistycznie, ale wzrastał do pełni doskonałości, nakreślonej Wam 
przez samego Stwórcę. Miłość Wasza ma być ciągłą zachętą do speł- 
nienia powołań Waszych, pomocą w przeszkodach, ucieczką w nie 
bezpieczeństwach, ochroną od zoiechęceń, dźwignią w słabościach, 
orjentacją w zbłądzeniach. Jednem słowem, miłość Wasza ma być ra- 
dosnem podję:iem wspólnegó życia i kierowaniem tegoż do nadprzy- 
rodzonego jego celu t. z. do osobistego uświęcania się każdego 
z Was. 

Powiecie mi, że to, co mówię jest nieziszczalne. Jakaż bowiem 
miłość może wypełnić dwa życia i co ważniejsza wystarczyć do zisz- 
czenia jego celów? Czyż nie trzeba cudu, by słabe uczucie ludzkie 
mogło być podniesione do nadprzyrodzonej potęgi i stać się wydaj 
nem na życie i wieczność ? 

Nie mylicie się bynajmaiej, mowa tu o cudzie. Do spełnienia- 
bowiem sakramentalnych zobowiązań, ziszczających cel małżeństwa, 
potrzeba sił nadludzkich, jakich słabości człowieka udzielić może je- 
dynie wszechmoc Boża. 

Pocieszcie się jednak, domagając się od Was cudu, wskaże Wam 
środek niechybny doń prowadzący. Jeżeli pragniecie cudu, to wezwij- 
cie całem sercem te przenajświętsze osoby, za których przyczyną 
stał się cud na godach w Kanie Galilejskiej. Jeżeli na gody Waszego 
życia wezwiecie Jezusa i Marję, to godom tym na niczem nie zbra- 
kaie. Wbrew nieubłagalnemu prawu życia, wbrew przeżyciu, wyczer- 
paniu, rutynie, miłość Wasza będzie się doskonaliła z czasom jak ongi 
wino w Kanie Galilejskiej. Będziecie świadkami nieustannego cudu, 
który trwać będzie w Was i dla Was, cudu odmiany odnowienia we- 
wnętrznego, tak że radości Waszej z wspó'nego pożycia nie będzie 
końca. 

O taki cud prosić będziecie w domu i w kaplicy, w której matki 
i krewne Wasze prosiły Boga o spełnienie się jego woli. Niech |więc 
ta przenajświętsza wola spełni się dla Was i przez Was. 

W ofierze Mszy św., którą za chwilę odprawię na Waszą inten- 
cję, wezwijcie całam sercem Jezusa i Marjęi lm zlećcie troskę o trwa- 
łość godów Waszego życia. Podstawą, celem, Waszego związku niech 
będzie Pan Bóz, a wtady dotrzymacie zabopólnych przyrzeczeń ślub- 
nych. Małżeństwo Wasze osiągaie swój cel. Związek Wasz ludzki sta- 
nie się sakramentalnym, to jest takim, który Bóg uświęci i któremu 
błogosławić będzie na wieki. Amen. 


Ks. Dr. Augustyn Jukubisiak. 
A 
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Wiadomości: 


Nie podano dotąd w pisemku jak był obchodzony w Zakładzie 
dzień imienin ś. p. Jenerał. Obchodziliśmy go tak jak zwykle uroczy- 
ście i bardzo przyjemnie. 

Po południu jedna z Pań miała odczyt o życiu p. Jenerałowej, 
poprzedzony deklamacją, rozdaniem i ciągnieniem karteczek z myślami 
wyjętemi z jej dzieł i z notatek osób zakładowych. 

Szwalnia i portret p. Jener. była gustownie udekorowana. Po 
wspólnym podwieczorku uczenice urządziły szarady w obrazach, kto 
pierwszy zgadł dostawał nagrodę. 

Po kolacji inżynier, znajomy naszego ks. kapelana, miał odczyt 
o radjo, poczem słuchano muzyki i śpiewów za pośrednictwem tego 
aparatu. 

Uczenice nasze odprawiły w tym roku nowennę przed uroczy- 
stością małej św. Teresy, zakupiły na ten dzień mszę św., zawiesiły 
wotum dziękczynne za otrzymane łaski i ustawiły dwa ołtarzyki 
pięknie przybrane w kaplicy i szwalni z jej obrazami. 

Po południu odbyło się zebranie, na którem wygłosiły różne 
ustępy z życia świętej i śpiewały pieśni przez nią ułożone. Nabo- 
żeństwo do tej młodej a tak Bogu miłej Świętej bardzo się w Zakładzie 
przyjęło. 

Na uroczystość Królestwa Chrystusowego mieliśmy mszę św. z wy- 
stawieniem, i pięknym bardzo kazaniem. A wieczorem odczyt i przed- 
stawienie polegające na żywych obrazach i deklamacji. Obie te 
rzeczy nawiązane były do Królestwa Chrystusowego. 

W dzień W. W. Św. i dzień zaduszny było tak ciepło, że miało 
się wrażenie, kiedyśmy popołudniu szły na cmentarz, miłego letniego 
wieczoru. Dużo grobów było przybranych światłem i kwiatami, ale 
tylko na nowym cmentarzu. Na starym nie znać było żadnego dowodu 
pamięci dla odpoczywających tam zmarłych. 

Idąc za wezwaniem zwróconem do wszystkich szkół, aby za- 
chęcić młodzież do oszczędności, urządzono w tym celu pogadaakę, 
w czasie której uczenice mówiły same na czem można oszczędzać 
w jaki sposób. 

Przez jakiś czas można było zauważyć istotne wysiłki w tym 
kierunku. 

Pani Zaborowska, inspektorka szkół gospodarczych, odwiedziła 
nasz Zakład, była obecna na niektórych lekcjach, pochwaliła poziom 
na którym nauka u nas stoi, uznała go za zupełoie wystarczający, 
a sposób wykładania naszych nauczycielek za dobry. 

P. Justyna Zaleska bawiąc się w Kórniku doznała wielkiej 
radości i pociechy widząc jak pod kierunkiem p. Jaskólskiej £lja 
Zakładu dobrze jest postawiona i cieszy się ogólnem uznaniem; 
proboszcz miejscowy nie może się dosyć tej szkoły nachwalić. 

Wracając z Kórnika, wstąpiła p. Justyna Zaleska do Łodzi i 
została razem z p. Anielą Strawińską zaproszona na zebranie Kuźni- 
czanek. Był na niem ks Kalinowski, który się zajmuje kuźniczankami 
w Łodzi, mówił o nabożeństwie różańcowem, a skoro opuścił zebranie, 
radzono nad zaprowadzeniem większej łączności między uczenicami 
mieszkającemi w Łodzi i o nawiązaniu stosunków z kółkiem war- 
szawskiem. 

Panna Zamoyska wracając z Krakowa do Poznania wstąpiła 
do Łodzi. Przyjechała na dzień W. W. Św. O godz. 4tei popołudniu 
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odbyło się zebranie, na które przyjechała z Warszawy delegatka koła 
kuźniczanek pani Jętkiewiczowa. Tym sposobem stosunek z Warszawą 
został nawiązany. 

D. 4 XI. uczenice koła poznańskiego zamówiły mszę św. za 
duszę ś. p. Jenerałowej w kościela P; Marjı w Poznaniu. 

Zebranie odbyło się tego samego dnia w Kórniku, stawiło się 
na niem 30 osób. Udano się najpierw do kościoła i krypty pomodlić 
się przy trumnach świętej i drogiej pamięci p. Jenerałowej i Jej syna. 

Po powrocie do zamku, zaczęło się zebranie. P. Zamoyska 
w formie rozmyślania, zrobiła przegląd duszy odnośnie do potrójnej 
pracy. O Wrzesińska powiedziała słówko o dotychczasowej działalności 
koła poznańskiego. P. Paczkowska powiedziała jak pracuje koło war- 
szawskie, przeczytała statut tamtejszego koła i list przewodniczący 
koła warszawskiego, w którym zapytuje, czy koło poznańskie pragnie 
przy zachowaniu zup:złnej autonomji, połączyć się z warszawskiem. 
Obecne zgodziły się na to, uchwaliły również przyłączenie się do Uaji 
katolickiej. Postanowiono, ż3 na przyszłym zebraniu nastąpi wybór 
zarządu. 

Po skończonem zebraniu zasiedli wszyscy w sali jadalnej zam- 
kowej do podwieczorku. Nastrój był bardzo miły,serdeczny i swobodny. 

Wszyscy wyjechali zadowoleni. 

P. Zamoyska z kuźniczankami koła poznańskiego wzięła udział 
w iagresie ks. arc. Hlonda. Trzy jako delegatki koła t. j. P. Zam. p. 
Paczkowska i p. Pilczkówna sekretarka, zostały wpuszczone do Tumu, 
inne zajęły wskazane im miejsce na ulicy. Niosły sztandar na którym 
z jednej strony na białym tle był wyhawtowany obraz M. B. D. Rady 
z napisem „M. B. D. Rady Patronko Zakładów Kórnicich racz kiero- 
wać nami“. A z drugiej strony, na tle amarantowem był orzeł z roz- 
postartemi skrzydłami i dźwigający na sobie symbole potrójnej pracy: 
kądziel, książkę i krzyż, a w pazurach swoich Irzymał wstążkę z hasłem 
p. Jener. „Służyć Bogu służąc O czyźnie, służyć Ojczyźaie służąc Bogu“. 
Pod tem był napis: „Wielkopolskie koło byłych uczenic Zakładu 
Kórnickiego*. . 

Całość pisze p. Zamoyska wypadła prawdziwie pięknie, poważnie 
i oryginalnie w dobrem tego słowa znaczeniu. 

Dostałyśmy w tym roku tak ják i w zeszłym zaproszenie na 
zebranie Ziemianek, ale niestety tak się okoliczności złożyły, że żadna 
z Pań jechać na posiedzenie nie mogła. 


Zawiadomienie. 

Jedna z naszych dawnych uczenie p. Opolska z domu Hanusia- 
kowna, obejmuje w Zakopanem pensjonat Złotogłów ul. Jagiellońska 
od d. 15 XI b. r. 


Intencja na styczeń. 

Modi.ć się, aby królestwo Chrystusowe coraz więcej się rozsze- 
rzało i coraz głębiej dusze przenikało. 
Praktyka. 

Nasladować Chr. P. który rósł w łasce u Boga i u ludzi. Co 
czynić aby mieć łaskę u Boga? co czynić aby mieć łaskę u ludzi? 
niech wysiłki w tym zmierzają kierunku. 
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